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KONSTYTUCJA 3 MAJA 1791 ROKU.
‘‘....Ceniąc drożej nad życie, nad szczesliwosc osobista - egzystencje polityczna, niepodległość i wolność 

wewnętrzna narodu- . nieniejsza konstytucje uchwalamy” ...

Oredzie
Obywatele Rzeczypospolitej. Ç"
W dzień Święta Narodowego 

3-go Maja, czczonego przez Po­
laków jako dzień odrodzenia 
narodowego, zwracam sie do 
Was w Kraju, doświadczonych 
ogromem ofiar i cierpień, i do 
Was poza krajem, zyjacych w 
wolności, lecz zdała od umiłowa­
nej Ojczyzny, ze słowami nieza­
chwianej wiary w przyszłość 
naszego narodu.

Kraj nasz nie jest dziś wolny. 
Nie może czynem i słowem wyrazie 
swej woli. Dawał jej wyraz 
najpełniejszy i świadectwo niezbite 
w ciągu całego sześciolecia wojny 
o niepodległość. Świadczył o swej 
woli zacięta obrona przed nie­
miecka nawala, pełna poświecenia 
walka podziemna i bohaterstwem 
Armii Krajowej, nadludzkim mę­
stwem powstańczej Warszawy, 
krwawym i pełnymchwalyudzialem 
naszych Sil Zbrojnych na wszyst­
kich polach bitew, niezłomna 
wiernością swoich Żołnierzy i 
najszerszych rzesz obywateli, 
bezgraniczna ofiarnością kobiet 
i młodzieży, niezachwiana postawa 
milionów mas emigrantów, wysie­
dleńców, wygnańców. Tak Naród 
Polski swiadezj stf’a wole. Tak 
wolal o Polskę wolna, cala i nie­
podległa.

Prezydenta
Twórcy ustawy rządowej 3-go 

Maja przed stu pięćdziesięciu 
pięciu laty podejmowali dzieło 
odrodzenia Rzeczypospolitej, 
‘chcąc korzystać z pory, w jakiej 

sie Europa znajduje i z tej dogo­
rywającej chwili, która nas sa­
mych sobie wróciła”. Bieg wy­
darzeń sprawił, ze Polska zdołała 
wtedy zrzucie z siebie rosyjsko 
pruskie gwarancje i kuratele ro­
syjskiego ambasadora. Polacy 
poczuli sie ‘wolni od hańbiących 
obcej przemocy nakazów". Naród 
mogl znowu przez krotka chwile 
Stanowic o swoim losie, o swoich 
prawach. Wola jego było 
skorzystać z tej chwili ‘‘dla 
ugruntowania wolności, dla oca­
lenia Ojczyzny naszej i jej granic ."

Podstawowa zasada ustawy 
rządowej 3-go Maja było przeko­
nanie, ze " wszelka władza w 
społeczności ludzkiej początek 
swój bierze z woli narodu ”, 
Stawiajac sobie za cel zabezpie­
czenie “niepodległości zewnętrznej 
naródu," konstytucja starała sie 
pogodzie ustrój parlamentarny i 
ręko imię praw i swobod obywa­
telskich z ustanowieniem ” dzielnej 
władzy wykonawczej ", rządowej, 
domagaiac sie od niej z kolei, by 
pilnowała praw i sâma ściśle je 
wypełniała. Polska miała byc

R. P.
państwem praworządnym, 
wolnym, a wewnętrznie silnym i 
przez to zdolnym do obrony . swego 
niepodległego bytu.

Ustawa rządową szła na owe 
czasy daleko w kierunku demo­
kratyzacji naszego życia narodo­
wego. Otwierała drogę społecz­
nego postępu w imię “sprawiedli­
wości, ludzkości i obowiązku 
chrześcijańskiego.” Nie w duchu 
nienawiści poczete było to dzieło, 
ale z ducha bratnej miłości.

Wyraziły sie w niej wieczne i 
niezniszczalne wartości naszego 
narodu, i dlatego po poltora wie­
ku dzień 3-go Maja nie przestał 
byc swietem Polakow.

Dziś wspominamy to dzieło nie 
tylko jako droga pamiatke. Znowu 
bow’iem kraj nasz jest pod obca 
władza i rządzą nim “hanbiace 
obcej przemocy nakazy”- Znowu 
czekamy “chwili, ktoraby nas 
samym sobie wróciła”, ażeby wola 
narodu mogła sie przejawie, usta­
nowić władze Rzeczypospolitej, 
prawami ugruntować w niej spra­
wiedliwość społeczna, wolność 
wewnętrzna i praworządność, 
przyze'rocic obywatelom bezpieczeń­
stwo i swobody, dac państwu, 
“dzielna władze wykonawcza" i 
zabezpieczyć jego granice i jego 
niepodległość. '
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Naród Polski w ciągu całej 

wojny potrafił zachować jasnosc 
celu i jedność duchowa w obronie 
najistotniejszych swych praw. 
Jasnosc celu i jedność duchowa 
były również podstawa dzieła 
trzeciomajowego. Jak wówczas 
tak i dziś chcemy by w Polsce 
dokonało sie dzieło wielkich prze­
mian zgodnie z duchem czasów, 
które ida i z potrzebami warstw 
pracujących miast i wsi. Chcemy 
jednak, by było ono dziełem 
własnym, by płynęło z nurtem 
życia narodu, by było polskie z 
oblicza i polskie z ducha, Nie na­
rzucone przemocą, nie przeszcze­
piane sztucznie z obcych wZorow. 
By było ono prawdziwym wyrazem 
woli narodu.

Choc zdała od kraju, jesteśmy 

czescia narodu polskiego, który 
na własnej ziemi nie może zyc 
wolnym życiem. Na ziemi obcej 
chcemy korzystać z tej swobody, 
która jest udziałem szczęśliwych 
ludów zachodu, jedynie po to, 
by strzec słusznych praw Rzeczy­
pospolitej, by mowie za Polskę, 
za prawdę, za sprawiedliwość, gdy 
naród w kraju nie ma możności 
wypowiedzenia sie. Z tej drogi 
nikt i nic odwieść nas nie zdoła. 
Tej iriysli i temu celowi wierni 
sa wszyscy Polacy w swiecie wol­
nym. Prawowite władze Rzeczy­
pospolitej stoją przy nich w tej 
walce, nie opuszcza ich nigdy, w 
żadnym wypadku. Zwiazam na 
dole i niedole, razem będziemy 
szli wbrew trudom i zawodom, 
pewni, ze wypełnimy nasz twardy 
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obowiązek w służbie kraju, naro­
du i przyszłych pokoleń.

Wiemy, ze jesteśmy złączeni z 
narodem polskim nierozerwalnie 
Wspólnym celem. Nie po to Polacy 
walczyli o wolność i nie tylko w 
kraju, ale i na wszystkich frontach 
świata, by nie zaznać wolności w 
Ojczyźnie. Wierzymy, ze z pomo­
cą Boga nadejdzie chwila, gdy 
naród nasz bedzie mogl dac sta­
nowczy wyraz swej woli własnej 
i niepodległej. Wiemy, ze wola 
narodu zarowno dziś jak w ow 
pamiętny dzień 3-go Maja, jest 
"ocalenie Ojczyzny naszej i jej 
granic".

/—/Władysław Raczkiewicz 
w Londynie, 3-go maja 1946r.

Cios zadany polskiej rodzinie...
Nowa ustawa małżeńska w Polsce

Od stycznia 1946 r. zaczęła obo­
wiązywać w Polsce nowa ustawa 
małżeńska, uchwalona przez 
"rade ministrów tymczasowego 
rządu” warszawskiego, a zatwier­
dzona przez “prezydium Krajo­
wej Rady Narodowej’’.

Sam sposob wprowadzenia 
nowego prawa musi wzbudzić 
jak najdalej idące zastrzeżenia. 
Oto jedna z najważniejszych 
instytucji życia zbiorowego, re­
gulującą stosunki rodzinne i 
małżeńskie, została do gruntu 
przeobrażona w sposob rewolu­
cyjny aktem woli około 30 
osob, z których wiekszosc jest 
wogole nieznana społeczeństwu 
polskiemu i narzucona jest przez 
obce czynniki. Nie czekano na 
wybory do parlamentu, które 
według zapowiedzi maja sie 
odbyć za kilka miesięcy, lecz 
stworzono fakt dokonany, na­
rzucając narodowi jeszcze i w 
tej dziedzinie obce mu wzory 
wschodniej cywilizacji.

Sakralne prawo małżeńskie, 
które obowiązywało w Polsce 
od lat blisko tysiaca, zostało 
przekreślone jednym pociągnię­
ciem pióra. Według nowej 
ustawy małżeńskiej jedyna waż­
na wobec państwa forma za­
warcia małżeństwa jest ślub 
cywilny. Polscy chłopi, robot­
nicy, inteligencja, stan średni - 
jednym słowem, cale społe­
czeństwo, od 33 pokoleń przy­
wykło do ślubów kościelnych, 
które nie tylko nie szkodziły 
instytucji małżeństwa, lecz przeciw­

nie - wzmacniały ja i podnosiły 
do godności sakramentu, zwię­
kszając znaczenie moralne i 
trwałość węzła małżeńskiego. 
Obecnie społeczeństwo wbrew 
swojej woli, z pogwałceniem 
wolności sumienia olbrzymiej 
większości obywateli, zostało 
zmuszone do brania udziału w 
czczej formalistyce w kancelarii 
wydziału stanu cywilnego, obrząd­
kowi zas religijnemu odebrano 
wszelka moc prawna.

Ponadto nowa ustawa jest 
najbardziej radykalnym prawem 
rozwodowym, co godzi wprost 
w moralność i przyrost natu­
ralny narodu.

Art. 24 prawa o małżeństwie 
przewiduje 12 przyczyn do roz­
wodu, które wymienione sa 
tylko tytułem przykładu; przepis 
bowiem powyższy nosi charakter 
ogolny i zezwala sędziemu na 
udzielenie rozwodu w każdym 
wypadku, gdy stwierdzi trwały 
rozkład małżeństwa.

Poza tym inny artykuł prze­
widuje w ciągu 3 lat od 
wejścia w Zycie prawa, to 
jest od 1 stycznia 1936 r., auto­
matyczne udzielanie rozwodu 
każdemu małżeństwu, trwającemu 
najmniej 3 lata, bez postępowania 
dowodowego, jedynie na zgodny 
wniosek ob stron. Jest rzeczą 
niemożliwa, aby autorzy ustawy 
nie zdawali sobie sprawy, ze takie 
prawo wywoła w ciągu kilku lat 
tysiące rozwodow:, z czasem zas, 
otwierając tamy poglądom i na­
strojom hedonistyczno - egoistycz­

nym, rzucając rodzinę na 
równie pochyla niskich namiętnoś­
ci, doprowadzić może do upadku 
moralnego rodziny i zmiejszenia 
liczby potomstwa.

Twórca tej szkodliwej i niebez­
piecznej ustawy jest “ minister 
sprawiedliwości ” Henryk Świąt­
kowski, który zdradził P. P. S., 
aby wysługiwać sie komunie, a 
obecnie dla obcej nam racji stanu 
wypacza i niweczy niezależny 
wymiar sprawiedliwości w Polsce, 
teroryzujac zarowno sadownictwo, 
jak i adwokaturę. Osobnik ten 
odnosi sie z zoologiczna nienawiś­
cią do katolicyzmu i całej tysiąc­
letniej cywilizacji polskiej. 
Sekunduje mu “ wiceminister 
sprawiedliwości ”, miody komso­
molec sowiecki, aplikant sadowy 
Chain.

Tacy to ludzie rządzą obecnie 
Polska, narzucając narodowi z 
pogwałceniem zapatrywań i poglą­
dów olbrzymiej większości oby­
wateli - siyoj osobisty dyktat i 
cynicznie określając swoja polity­
kę - mianem demokratycznej.

Nikt nie kwestionuje koniecz­
ności nowelizacji ustawy małżeń­
skiej w Polsce. Przed wojna 
obowiązywało u nas w rozmaitych 
dzielnicach piec praw małżeńskich, 
będących pozostałością okresu 
rozbiorow. Jest rzeczą jasna, 
ze musi powstać jedno prawo 
małżeńskie, obowiązujące jedno­
licie na całym terytorium Polski. 
Ale przygotować i uchwalić te tak 
ważna ustawę winien Sejm.
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Sprawa Zachodnich Granic

Zachodu, 
dopatruje 
republiki

Wschodnie jak i 
granice Rzeczypos-

odebranych mu podstępnie 
otaczających go z trzech 

sasiadow.

Prasa warszawska, która wiele 
miejsca i wiele gorzkich slow 
poświeciła pamiętnej mowie b. 
premiera Churchilla w Fulton, 
ze szczególnym oburzeniem 
komentuje te ustępy mowy 
poświecone sprawie zachodnich 
granic Polski. Wiemy dobrze, 
ze granice te zostały określone 
na mocy układu miedzy Mos 
kwa a jej warszawskimi sateli­
tami, ze dotychczas nie zostały 
ratyfikowane przez Wielka 
Brytanie i Stany Zjednoczone, 
oraz, ze według wszelkiego 
prawdopodobieństwa sprawa ta 
zostanie poruszona przez mini­
strów spraw zagranicznych na 
konferencii paryskiej. Nie chodzi 
tu bowiem o wytyczenie granicy 
miedzy Polska a Niemcami, ta 
nowa linia graniczna rozdziela 
dwa światy - świat kultury za­
chodniej od strefy wpływów 
Rosji sowieckiej, która na 
skutek tragicznej polityki wojen­
nej Churchilla i zmarłego pre­
zydenta Roose velta, rozprzes­
trzeniła sie i na te kraje, które 
zarowno swa tradycja historycz­
na jak i kultura ciaza ku zacho­
dowi. W Jałcie, gdzie dokona­
no 5-go rozbioru Polski usta­
nowiono, ze “jako odszkodowa­
nie za oddane Rosji ziemie 
wschodnie, Polska otrzyma ty­
tułem rekompensaty czesc Prus 
Wschodnich, oraz granica za­
chodnia zostanie przesunięta 
bardziej na Zachód. Podczas 
konferencji poczdamskiej sprawa 
granicy niemiecko- polskiej była 
szczególnie gorąco dyskutowana. 
W rezultacie postanowiono 
problem ten załatwić ostatecz­
nie na konferencji pokojowej, 
zas do tego czasu ziemie te 
oddane zostały pod zarzad 
administracji warszawskiej.

Ostatniemi czasy prasa bry­
tyjska coraz czesciej podaje 
pogłoski o tragicznej sytuacji 
gospodarczej na ziemiach t. zw. 
odzyskanych, podkreślając nie­
ludzkie traktowanie Niemców 
przez czynniki polskie.

“Daily Herald" z dnia 12 
kwietnia zamieścił koresponden­
cje z Berlina, w której m. in. 
czytamy :

“We wschodnich prowincjach 
niemieckich, znajdujących sie 
pod polskim zarządem, sytuacja 
jest katastrofalna. Jeńcy wojen­
ni, powracający ze wschodu i

inni obserwatorzy stwierdzają, 
ze na Wschód od Odry i 
Nissy roz.ciagaja sie wielkie 
pustynie, choc przed przyjściem 
P o 1 a k o w były tam 
urodzajne pola. Na każdych 
10 Niemców zamieszkujących te 
obszary 6 albo ucieklo, albo 
zostało przesiedlonych. Zbiory 
ziemiopłodów gnija w opuszczo­
nych gospodarstwach. Kraj ten 
będący spichlerzem przedwo­
jennych Niemiec, stal sie< 
obecnie obszarem, po którym 
hulaja bandy opryszkow

Sytuacja naj*r igiczniej przedsta­
wia sie na południowym Pomorzu, 
w Brandenburgii oraz w okolicach 
Szczecina. Całymi kilometrami 
nie widzi sie żywej duszy. Ludnoś­
ci zamieszkującej te ziemie grozi 
g!°d.

Ziemie przestano Obrabiać i 
dużo czasu minie zanim wyjało­
wiona gleba zacznie wydawać 
plony.

Choroby i niedostatek dziesiąt­
kują ludność. Najlepiej te tra­
giczna sytuacje zilustruje fakt, ze 
produkcja artykułów żywnościo­
wych na tych ziemiach spadla do 
10% procent produkcji z r. 1938.

Odbudowa produkcji rolnej na 
tych ziemiach w ramach akcji 
międzynarodowej leży w interesie 
całej Europy - kończy "Daily 
Herald."

Wszystkie przytaczane powyżej 
fakty sa potwierdzane przez wia­
domości nadchodzące z Polski. 
Ziemie zachodnie określa sie w 
kraju mianem “Dzikich Pol." 
Bliskosc licznych garnizonów czer­
wonej armii, bandy rożnego ro­
dzaju dezerterów, bandytów i nie­
bieskich ptaków odstraszają prze­
siedlanych z innych części kraju 
osadników. Nieustalenie linii gra­
nicznej powoduje, za rolnik tylko 
z musu obrabia ziemie, w obawie, 
ze bedzie musial owoce swej 
pracy pozostawić powracającemu 
Niemcowi. Ciagla niepewność, co 
bedzie jutro, strach przed zemsta 
niemiecka, obawa przed niepro­
szona wizyta okupanta, wplywaja 
na tragiczny stan gospodarczy 
“ziem odzyskanych”. Moment 
ten zostanie niewątpliwie wyko­
rzystany dla przesunięcia granicy 
polsko-niemieckiej jak najbardziej 
na Wschód. Pod pretekstem ko­
nieczności odbudowy życia gos­
podarczego Niemiec, a szczegól­
nie rolnictwa, czesc ziem przyla-

Polski
czonych w Poczdamie zostanie 
byc może Polsce odebrana.

Przypuszczenia te popierają wy­
wody "Observera”, który pisze, 
ze w wyniku nowej polityki so­
wieckiej w stosunku do Niemców, 
Rosja popierać bedzie zadania 
niemieckie zwrócenia obszarów 
lezących miedzy Odra a Nissa na 
Zachodnim Śląsku. Korespondent 
"Observera" twierdzi, ze od pew­
nego czasu Rosjanie coraz scep- 
tyczniej odnoszą sie do polskich 
możliwości kolonizacyjnych.

Jednakże musimy stwierdzić, ze 
niedociągnięcia rządu warszw- 
skiego ponosi wspólnie z Wielka 
Brytania i Stanami Rosja, która 
ten rząd stworzyła i narzuciła siła 
narodowi polskiemu. Rząd ten 
nietylko nie potrafił pozyskać 
zaufania społeczeństwa,_ale po­
grążył Polskę w opinii 
który coraz bardziej 
sie w niej prawie ze 
sowieckiej.

Sprawa zachodniej_r____  _ granicy
polskiej, bez względu na obecny 
rząd i stosunki w Polsce, 
interesuje zyw o cale społeczeństwo 
polskie w kraju i na emigracji.

Ziemie zachodnie zostały Polsce 
zagrabione przez Niemców, i 
zwrotu ich domagały sie od r. 
1939 kolejne prawowite rządy 
Rzeczypospolitej. Domagały sie 
bynajmniej nie jako odszkodowa­
nie za zagarnięte przez Rosje 
dzielnice Polski, z których utrata 
żaden Polak sie nie pogodzi, nie 
jako rekompensatę za przelana 
krew najlepszych synów—doma­
gały sie jedynie, aby stare dziedzic­
two piastowskie powrocilo po 
latach niewoli do Macierzy, aby 
setki tvsiecy Polakow przestało 
byc gnębiona przez Niemców 
mniejszością.

Zarowno 
Zachodnie 
politej Polskiej winny byc spra­
wiedliwie wytyczone, a brane 
winny byc pod uwagę nie interesy 
mocarstw, pragnących stworzyć 
z Polski cos w rodzaju muru 
ochronnego strzegącego Zachód 
przed zaraza Wschodu, zas 
Wschód przed duchem demo­
kracji wiejacej z Zachodu. Winny 
byc brane pod uwagę prawa 
historyczne narodu polskiego do 
ziem, 
przez 
stron
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List otwarty do Marszalka StalinaAlina Rozalini.
(Tengeru)

Wychodzący w Londynie “Sun­
day Pictorial" w Nr. 1611, 
zamieścił list otwarty 
p. Stuarta Campbella do Marszalka 
Stalina.

Nad słowami “Dear Marshall 
Stalin" — wzmianka “w imieniu 
Brytyjczyków, prawdziwych przy­
jaciół Rosji”, a wyżej—wizerunek 
posępnego .Gruzina. P. Campbell 
jest pełen niekłamanych obaw i 
troski o przyszłość na pozor po­
tężnego, a w rzeczywistości wal­
czącego z trudnościami alianta. 
Na wstepie zaznacza, ze mimo 
ukazujących sie coraz czesciej w 
prasie brytyjskiej glosow krytyki 
pod adresem Związku Sowieckiego, 
“Sunday Pictorial” byl zawsze jego 
najwierniejszym przyjacielem w 
czasie wojny, a obecnie c^uje sie 
nadal w obowiązku piętnować 
wszelkie uwagi poddające w 
wątpliwość dobre intencje Stalina. 
“Sunday Pictorial" podkreślał 
niejednokrotnie i wierzy stale, ze 
brak porozumienia miedzy obu 
narodami, a co gorsza nieufność 
i wzajemna podejrzliwość nie 
przyczynia sie do utrzymania 
pokoju.

Ostatnie miesiące przyniosły 
zwrot w brytyjskiej opinii pub­
licznej. List niniejszy ma za za­
danie ułatwić Marsz. Stalinowi 
właściwa ocene zaszłych zmian.

Wielka Brytania nie ogranicza 
wolności prasy, toteż ani P. 
Attlee, ani P. Bevin nie sa w 
stanie powstrzymać snujacych sie 
tu i owdzie podejrzeń co do po­
kojowych intencji Związku Sowie­
ckiego.

Ale to jeszcze nie jest właściwa 
przyczyna zmiany nastrojów bry­
tyjskich. Z każdym dniem rosną 
rzesze zlozone z szarych ludzi, nie 
mających nic wspólnego z zawo­
dowymi macicielami spokoju pub­
licznego, a zafrasowanych coraz 
bardziej zasłoniętym przed oczami 
świata obliczem prawdziwej Rosji.

Przyczyna tego frasunku nie sa 
bynajmniej rozmowy międzynaro­
dowe na temat terytoriów, lub 
takich czy innych rządów, lecz 
6-ciomiesieczny pobyt żołnierza 
brytyjskiego w Niemczech i bez­
pośredni jego kontakt z żołnie­
rzem sowieckim. Marszalek Sta­
lin powinien wiedzieć, ze pow­
racający z Europy do domu żoł­
nierz brytyjski nie jest juz 
entuzjasta ideałów i dazen rosyj­
skich; Naprozno oficerowie brytyj­

scy usiłowali polozyc kres opo­
wiadaniom, napływ ijacym niepow­
strzymana fala z terenu rosyjskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech. 
Jedynie Stalin i liderzy Związku 
Sowieckiego mogliby zatamować 
napływ sensacyjnych wiadomości, 
gdyby-

nie ukrywali przed światem 
trudności, piętrzących sie przed 
Związkiem Sowieckim.

Nie otoczyli zełiznym pierście­
niem milczenia zagadki bytowania 
w Rosji i okupowanych przez nia 
Niemczech..

Rezerwy ludzkie Związku So­
wieckiego wyczerpały sie w czasie 
wojny do tego stopnia, ze Marsz. 
Stalin stanal wobec zagadnienia 
braku ludzi wykształconych, a zwła­
szcza lingwistów, którymi chcialby 
obsadzie wszytkie posterunki nad­
graniczne, a nawet ...skrzyżowania 
ulic.

Brytyjczycy oceniają należycie 
fenomenalne osiągnięcia Z.S.S.R. 
w ciągu 23 lat istnienia, a zwłasz­
cza umiejętność przekształcenia 
jednego z najbardziej zacofanych 
narodow świata w potęgę prze­
mysłowa o olbrzymich możli­
wościach.

Nie wierzą jednak by Marsza­
lek Stalin zdołał nauczyc czytac i 
pisać każdego ze 165 milionów 
obywateli sowieckich, względnie 
ofiarować wszystkim domy z 
gorącą i zimna woda

Rezerwy ludzkie ściągnięte w 
czasie wojny z odległych pro­
wincji wschodniej Rosji, gdzie 
poziom życia jest zaprzeczeniem 
postępowych dazen Stalina, spra­
wiły wiele kłopotu swoim zacho­
waniem sie z chwila zetknięcia sie 
z cywilizowanym zachodem z jego 
komfortowymi budynkami i dobrze 
ubranymi kobietami (well- dressed 
women).

W tym świetle nie zdziwi 
nikogo, ze zachowanie sie prze­
ciętnego żołnierza rosyjskiego nie 
było zrozumiałym dla jego bry­
tyjskiego kolegi. Jeżeli akty 
grabieży i morderstw były upra­
wiane w znacznej mierze przez 
dezerterów z armii czerwonej, to 
zolnierz brytyjski nie mogl o tym 
wiedzieć i oceniał po swojemu 
ponure wydarzenia, które nie 
były wolne od wypadków skiero­
wania karabinu przeciwko niemu 
samemu i pociągnięciu za cyngiel.

P. Campbell spodziewa sie i 
wierzy, "ze artykułem swoim 

zachęci ekspertów sowieckich do 
zbadania naglących spraw, a 
nadzieje swoja popiera szeregiem 
następujących pytań:

1. dlaczego ukrywać przed 
światem rozmiary zniszczeń 
wojennych?

2. dlaczego nie pozwolić kore­
spondentom brytyjskim na 
swobodne poruszanie sie 
po obszarze Rosji, celem 
poznania zagadnień odbu­
dowy kraju, co jest dozwo­
lone dziennikarzom sowiec­
kim na terenie Wielkiej 
Brytanii ?

3. dlaczego nie zaprosić bry­
tyjskich Żołnierzy do rosyj­
skiej strefy okupacyjnej w 
Niemczech, by sie przeko­
nali naocznie, ze wiekszosc 
historyjek na tematy rosyj­
skie nie jest prawda ?

Opowiadania o rosyjskiej 
dzikości i okrucieństwie, przenika­
jące za pośrednictwem Żołnierzy 
brytyjskich na teren Wielkiej 
Brytanii budzą zrozumiale zanie­
pokojenie wsrod ich przyjaciół, 
potęgujące sie a godziny na 
godzinę. w miarę napływania 
wiadomości oniezgrabnych 
(awkward) posunięciach Związku 
Sowieckiego w Persji i na Bał­
kanach w rezultacie słyszy sie 
słowa wypowiadane z do­
broduszna prostota: “ nie jest 
wykluczone, ze Stalin ma 
dobre zamiary, ale pamię­
tając o tym, co mi mowil Jack 
o Rosjanach, nie jestem tego 
pewien”.

Nie należy sie dziwie, ze na 
wiese o rosyjskich pretensjach 
do perskiej nafty, Brytyjczycy 
kiwaja głowami z coraz większym 
powątpiewaniem.

Polityka milczenia i ukrywania 
prawdy przed światem Stalin 
traci ostatnie szanse posiadania 
w Wielkiej Brytanii setek ty­
sięcy życzliwie ustosunkowanych 
do Z. S. S. R. ambasadorów • żoł­
nierzy Jego Królewskiej Mości, 
których słowo na wolnej ziemi 
angielskiej ma swój ciężar 
gatunkowy.

Brytyjczycy spodziewali sie 
ujrzeć w armii czerwonej naj­
wyższa forme demokracji. W 
zamian za to zobaczyli wiecej 
niz surowa dyscyplinę, prowa­
dząca do obustronnych eksce­
sów. Czy można im brać za 
zle, ze wierzą Niemcom, opo- 
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wiadajacym chetnie (dla pozys­
kania sobie sympatii) o brutal­
ności rosyjskiej.

P. Campell proponuje Marszal­
kowi Stalinowi wyjście z trud­
nej sytuacji następującymi 
środkami:

— przedstawić światu trud­
ności, z którymi walczy Zwią­
zek Sowiecki, - zdemokratyzować 
armie czerwona i pouczyc włas­
nych żołnierzy, ze
brytyjscy towarzysze broni sa 
ich braćmi, o nie kapitalistami 
i plutokratami skazanymi na 
nieufność.

Nadszedł czas powzięcia śmia­
łych decyzji i skończenia wresz­
cie z polityka tajemnych po­

czynań za nieprzebytym murem.
Posiadając olbrzymie wpływy 

w kraju, Stalin mógłby sprawie, 
by sprawiedliwość szła zawsze 
w parze z miłosierdziem, by 
nastąpiło “uczłowieczenie” ( to 
humanize ) armii w oparciu o 
organizacje wolna całkowicie od 
ucisku.

‘Come into the family circle 
Marshal - the water is still 
warm”.

Wejdz do rodzinnego kola 
Marszalku - woda jest jeszcze 
ciepła - kończy P. Stuart Cam­
pell. ® ® ®

Ten list brytyjskiego obywa­
tela do czerwo­

nego dyktatora Rosji Sowiec­
kiej nie wymaga komentarzy. 
Wskazuje jednak jasno, ze nie­
liczni ostatnio symatycy ZSSR 
z każdym dniem coraz wyraź­
niej dopatrują sie prawdziwego 
oblicza Rosji i ludzi tych o 
tak krańcowo rożnych poglądach 
i mentalności ogarnia przerażenie. 
Rzeczywistość sowiecka spędza 
sen z powiek flematycznvch 
brytyjczykow a prawda o ideałach 
“demokratycznego” alianta 
wschodniego, kaze im coraz 
troskliwiej myśleć o własnym 
bezpieczeństwie. To przebudze­
nie sie nastąpiło wprawdzie 
pozno - ale jeszcze nie zapozno... 
/Red i

Nieznana Śmierć...

Poniżej zamieszczamy artykuł 
ktorego autorem jest osoba, 
obcującą blisko z marszałkiem 
Rydz - Śmigłym podczas jego 
pobytu w Warszawie w czasie 
okupacji niemieckiej i była obecna 
przy jego śmierci. Artykuł ten 
ukazał sie w jednym z numerów 
tygodnika “Defilada" wydawa­
nego pr»ez 1 Dywizje Pancerna 
w Niemczech". Opisany w nim 
jest ostatni okres życia marszałka 
Rydza Śmigłego.

X
“ Jest na cmentarzu Powązkow­

skim w Warszamie mogiła taka 
jak tysiące innych. Nie ma na 
niej nawet kamiennego pomnika, 
stoi tylko prosty, drewniany 
krzyżyk. Na tabliczce, koślawy 
napis. Nazwisko takie zwykle 
szare i codzienne. Zawód: 
nauczyciel - Wiek: 56 lat - I tylko 
bardzo niewielu ludzi wie o tym, 
ze w tej właśnie skromnej mogiłce 
spoczywają zwłoki marszałka 
Polski - Edwarda Śmigłego-Rydza.

Latem 1941 roku, wsrod niezli­
czonych plotek, szeptanych “na 
ucho" w okupowanej Warszawie, 
szła głucha wiese o Śmigłym. 
Ucieczka z miejsca internowania 
w Rumunii i domysły co do 
dalszych planów wodza wrześnio­
wej kampanii, były tematem 
konspiracyjnych dyskusji kumo­
szek i obiektem specialnego 
zainteresowania ze strony niemiec­
kiego wywiadu. Powstawały 
legendy i nawet sprytne misty­
fikacje, wykorzystywane w wew­
nętrznych sporach politycznych 
Polski Podziemnej. Nikt prawie 

jednak nie podejrzewał, jaki byl 
rzeczywisty przebieg ostatnich 
miesięcy życia Eduarda Rydza 
Śmigłego i dokąd prowadziła jego 
ostatnia droga.

Gdy resztki internowanych w 
Rumunii kierowniczych osobistości 
Polski przedwrzesniowej zaczęły 
topnieć coraz bardziej, stało sie 
widocznym, ze zbliza sie ostatecz­
na likwidacja grupy Polaków, 
którzy po tragedii wrześniowej 
znaleźli sie w granicach Rumunii i 
tutaj, z tych lub innych powodow 
pozostali. Coraz mniej było 
tych, którzy w dnie świat, naro­
dowych odwiedzali w Craiovej 
mieszkanie Śmigłego, osłabły dotąd 
kłótnie, wzajemne wypominania 
dawnych zasług i grzechów. Masa 
Żołnierska, które pozostała jeszcze 
w obozach internowanych na 
terenie Rumunii i Wegier, miała 
powrocie do okupowanego 
Kraju. Los polityków i 
wyższych wojskowych byl 
niepewny. Władze niemieckie 
wywierały ostry nacisk na 
zwasalizowanych Rumunów w 
kierunku rozwiązania ostatnich 
zwartych osrodkow polskich. 
Umierali tez ludzie załamani 
moralnie i fizycznie. Z dumnej 
garstki potentatów przedwojen­
nego reżimu, którzy we wrześ­
niu przekraczali granice pod 
Kosowem, zostali juz - tylko 
nieliczni. Przy Śmigłym zostało 
kilku oficerów. wartujących 
przy silnie 'strzeżonej kwaterze 
internowanego wodza. Ale i 
tych było coraz mniej. Puł­
kownik Zygmunt Wenda szef 

sztabu Obozu Zjednoczenia 
Narodowego, zmarl w niewy­
jaśnionych, zagadkowych okolicz­
nościach. Inni wywedrowali 
do Polski, aby wziac udział w 
pracy niepodległościowej. Bez­
nadziejność długich wieczorów 
w Craiovej stała sie nie do 
zniesienia. Cala gorycz oskarżeń 
przeciw ludziom i historii okresu 
przedwrzesniowego zawarł Śmigły 
w napisanej przez siebie książ­
ce i kilku brulionach pamięt­
ników, odczytywanych w nie­
wielkim kołku wiernych. Było 
to namiętne oskarżenie losu, 
który sprzysiągł sie przeciw 
propagandowej legendzie.

Dojrzewał powoli plan uciecz­
ki, postanowienie powrotu do 
kraju, chec ekspiacji, odkupie­
nia własna ciężka i niebezpie­
czna praca całej, może wbrew 
sobie zawinionej małości ducha, 
która przygniatała Śmigłego na 
wygnaniu, rujnując go fizycznie 
i nadwatlajac jego niewielka 
odporność.

W ciemna noc ucieka osta­
tecznie z zameczka w Craiovej 
przy pomocy najbliższego, wier­
nie sobie oddanego przyjaciela. 
Długa i ciężka jest ta ucieczka, 
wymykania sie sieciom obławy 
i przemykania przez zielone 
granice. Nie ma obaw, nikt 
nie pozna Marszalka Rydza 
Śmigłego w zgarbionej postaci 
mezczyzny w okularach, o znę­
kanych, pooranych rysach twa­
rzy. Choroba serca meczy, 
przeszkadza w szybkim poru­
szaniu sie. Drżące rece i wy- 
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blakle oczy starego, zniszczonego 
człowieka. Dobre, pewne pa­
piery na jakieś obce nazwisko. 
Zawód - kierownik szkoły pow­
szechnej. Pomogli “przyjaciele”, 
którzy powrócili do kraju, by 
znów “robie politykę”. Potrzebny 
im jest sztandar, nazwisko. 
Chodzi poprostu o wykorzysta­
nie jego narastajacej uczciwej 
żarliwości wewnętrznej. Jest 
smutny, milczący. Patrzy boleś­
nie. z goryczą na powrzesniowe 
warszawskie gruzy. Stapa ostrożnie, 
by nie urazie kamieni...

Pierwsze miejsce postoju w 
Warszawie - to wielki skład mebli 
i wyrobow drewnianych na 
jednej z bocznic Marszałkow­
skiej. Narazie nie można zna­
leźć odpowiedniego lokalu na 
mieszkanie. Wypróbowani kons­
piratorzy, nielegalni kwatermis­
trze Polski Walczącej, krzywią 
sie niechętnie na sam dźwięk 
nazwiska, a cozby dopiero po­
wiedzieli, wiedząc, ze chodzi 
tu o mieszkanie dla samego 
Śmigłego. Spędza wiec długie 
noce zimowe w wielkim meblo­
wym składzie, by za dnia cho­
dzie powoli ulicami, w swoim 
wyszarzanym cywilnym płaszczu 
i przystawać długo przy rui­
nach. Taka codzienna droga 
spaceru : od Bagateli, kolo 

Belwederu, Alejami Ujazdow­
skimi - przed zawarta brama 
Łazienek i pustym cokołem 
pomnika Szopena. Tylko chwi­
lami któryś z przechodniów idą­
cych naprzeciw, spojrzy mu 
długo uważnie w twarz, jakby 
sobie cos odległego przypomi­
nał. Wtedy stary “nauczyciel” 
wsuwa nos glebiej w koł­
nierz palta i garbi sie jeszcze 
bardziej.
W październiku przenosi sie 
wreszcie Śmigły na ul. Sando­
mierska, do mieszkania wdowy 
po jednym z kolegów. Tu jest 
dobrze, zacisznie', z y c z li w i e . 
Opieka, dobre, mądre i pociesza­
jące słowa- Uspokoją sie tez i 
powoli przychodzi do siebie. 
Zaczynaja juz zwolna otaczac 
Śmigłego “polityczni przyjaciele". 
Broni sie. Nie chce żadnych 
rozlamow w Polsce Walczącej. 
O jego osobę rozpoczyna sie walka 
w ciasnym kręgu “przyjaciół”, 
pretendujących do roli jego 
“pretorianów.”

Po długich staraniach i trudnoś­
ciach wyznaczony został wreszcie 
termin »spotkania Śmigłego z gen. 
Grotem (Stefanem Rowieckim) 
ówczesnym dowodca A. K., zamę­
czonym w dwa lata później przez 
Niemców. Po czterech prawie 
latach marszałek ma spojrzeć znów 

w oczy swego dawnego oficera 
sztabowego i oznajmić mu wole 
walki przy jego boku....

Do spotkania pozostało jeszcze 
trzy dm. Poglebiajaca sie choroba 
serca da je sie coraz bardziej we 
znaki. Trzeba lezec, nie wolno 
wychodzić z domu. Przychodzi 
wreszcie tragiczna noc. Juz 
dzień byl b. ciężki. Lekarz robi 
dwukrotnie zastrzyk. Wieczorem 
brak tchu. Szeroko otwarte 
zastygające oczy. Przy lozku 
plącze właścicielka mieszkania i 
wierny przyjaciel ppłk. Marcin 
Z., z którym razem przeszedł 
internowanie i drogę do kraju. 
Nachodzi śmierć.

XXX
Pracownicy małego zakładu 

pogrzebowego zlozyli do trumny 
ciało “kierownika szkoły powszech­
nej,” zameldowanego na czasowy 
pobyt w Warszawie i zmarłego 
nagle na “angina pectoris”. I 
tylko właścicielka mieszkania 
wsunęła do lewej kieszeni mary- 
karki wizytówkę swoja, stwier­
dzając identyczność zwłok mar­
szałka Polski Edwarda Smiglego- 
Rydza. Kilka osob odprowadziło 
trumnę na cmentarz. I przybył 
jeszcze jeden drewniany krzyz w 
długim cmentarnym szeregu”....

General

Laborzysta Christie wniósł w 
parlamencie Unii Południowo - 
Afrykańskiej interpelacje w spra­
wie stosunków z rządem polskim, 
oskarzajac administracje Osiedla 
dzieci polskich w Oudtshoorn o 
“gnebienie zwolenników rządu 
warszawskiego." Premier, gen. 
Smuts, udzielił odpowiedzi. która 
zamieściła w streszczeniu cala pra-

Smuts o

sa Unii Poludniowo-Afrykanskiej. 
Gen. Smuts stwierdza, ze Rząd 

Unii Poludn —Afrykańskiej nie 
uznał dotychczas rządu polskiego, 
który został uznany przez Wielka 
Brytanie i Stany Zjednoczone i 
powzięcie decyzji w tej sprawie 
odroczył. Administracja Osiedla 
dzieci polskich w Oudtshoorn 
należy do departamentu opieki

Polakach

społecznej Unii i ten stan rzeczy 
trwać bedzie do chwili powzięcia 
decyzji przez rząd Unii w sprawie 
uznania badz tez nie uznania 
rządu polskiego.

Gen. Smuts zanaczyl "wyraźnie, 
ze powzięcie decyzji nie pogorszy 
bynajmniej sytuacji ludzi, którzy 
byli wiernymi sojusznikami Unii.
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W czwartek 25 b. m. w Pa­
łacu Luksemburskim w ParyZu 
nastąpiło" otwarcie Konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
Stanów Zjednoczonych, Wilkiej 
Brytanii, Związku Sowieckiego i 
Francji, celem przygotowania 
traktatów pokojowych z Wło­
chami, Węgrami, Bułgaria, Ru­
munia i Finlandia.

Na pierwszym posiedzeniu 
przewodniczył minister Spraw 
Zagranicznych Francji, Jerzy Bi­
dault. Pierwsze posiedzenie trwało 
trzy godziny i miało na celu 
ustalenie punktów procedural­
nych.
W kolach politycznych Waszyng­

tonu i Londynu panuje duży 
pesymizm co do osiągnięć kon­
ferencji a nawet mówi sie tam 
o możliwości zawarcia oddziel­
nych traktatów w wypadku 
nieustępliwego stanowiska p. 
Molotowa. Chodzi tu o zadania 
Rosji co do Triestu, Trypolitanii 
i ogromnych odszkodowań któ­
rych domaga sie Z S. S R. od 
Wioch.
Na Radzie Bezpieczeństwa rozpa­

trywana jest sprawa rządu generała 
Franco. Delegat Polski wzywał 
do natychmiastowej akcji, pod­
kreślając, iz reżim Hiszpanii grozi 
bezpieczeństwu świata. Delegat 
Australii postawił wniosek zwo­
łania komisji, ktoraby ustaliła 
czy sytuacja obecna jest wewne- 
trZ,na, sprawa Hiszpanii, czy jest 
tak dalece napięta, ze wymaga 
interwencji międzynarodowej i 
czy istotnie Zagraża bezpieczeń­
stwu świata

Sekretarz Stanu Stettinius w 
sprawie tej wypowiedział sie, iz 
na podstawie posiadanych infor­
macji, zdaniem jego rządu nie 
zachodzi konieczność stosowania 
artykułu 39 i 41 — Karty 
Narodow Zjednoczonych, które 
to przewidują sankcje gospodar­
cze i działania wojskowe na wy­
padek Zagrożenia pokoju.

Wniosek na Radzie Bezpieczeń­
stwa delegata Polski, ambasadora 
tymczasowego rządu warszawskie­
go P-. Langego wywołał duży 
oddźwięk w Hiszpanii. Prasa 
hiszpańska szeroko komentuje wy­
stąpienie p. Langego oraz uznanie 

przez tymczasowy rząd warszaw­
ski przebywającego na emigracji 
“rządu hiszpańskiego Girała”. Ko­
respondent PAT’a z Madrytu 
stwierdza w depeszy, ze wystąpienie 
to przyczyniło sie do wzmocnienia 
pozycji generała Franco. Tego 
zdania sa liberalne kola gospodar­
cze Barcelony, jak również kola 
opozycji monarchistycznej i repu­
blikańskiej. Stało sie jasnym dla 
wszystkich, ze gest rządu war­
szawskiego. który nastąpił po 
znanych notach Francji i po zer­
waniu stosunków dyplomatycz­
nych z Hiszpania przez Rumunie, 
ze posunięcia te zostały podykto­
wane przez Moskwę jako jedno z 
ogniw politycznej ofenzywy so­
wieckiej. Poczucie zagrożenia z 
zewnątrz wytworzyło wsrod Hisz­
panów silne nastroje solidarności. 
Zarowno rząd hiszpański jak i cala 
prasa wykazują, ze rząd warszaw­
ski utrzymuje sie przy władzy tyl 
ko dzięki okupacyjnej armii so­
wieckiej i metodom teroru, oraz 
odraczania wolnych wyborow. 
Poczytny dziennik hiszpański
A.B C.” pisze : “Prawdziwa Pol­

ska znajduje sie w obozie gene- ' 
rala Andersa i rządu polskiego 
w Londynie, któremu przewodni­
czy socjalista i patriota Arciszew­
ski. Ci, którzy rządzą miedzy 
Bugiem a Odra stworzyli Polskę 
uzależniona i nieprawdziwa, pozba­
wiona tych nsow narodowych, 
które tak cenią Hiszpanie’’.

Sprawa perska jest nadal tema­
tem ożywionych dyskusji politycz­
nych. W dniu 6 maja Rada Bez­
pieczeństwa, zgodnie z postano­
wieniem ma rozpatrzeć sytuacje 
Persji w związku z przyrzeczeniem 
wycofania Czerwonej Armii.

Opinia publiczna Stanów Zjed­
noczonych żywo i we właściwy 
sobie sposob zareagowola na os­
tatnie wydarzenia na arenie 
międzynarodowej. Sprawa perska 
pograzyla zupełnie w oczach 
Amerykanów politykę i metody 
postępowania Rosji Sowieckiej. 
Zdecydowane stanowisko prezy­
denta Trumana i rządu stało 
sie dla dyplomacji moskiewskiej 
dotkliwa porażka i ostudziło w 
zupełności wszelkie prosowieckie 
sympatie mas.

To stanowisko prezydenta i 
rządu oceniły należycie czynniki 
sowieckie w Ameryce, uzywajac 
określenia dla mocnego kursu 
polityki amerykańskiej “usztyw­
nienie" jako wyraz nastrojów 
wewnętrznych. To tez zmobili­
zowano wszystkie siły, by rato­
wać utracona pozycje. Użyto 
nowych metod polegających na 
ostrej kampanii przeciwko prezy­
dentowi i rządowi, pomawiając 
oficjalne czynniki o tendencje 
"reakcjonistyczne" i usiłowanie 
doprowadzenia do nowej wojny. 
Kola prosowieckie dzialajac na 
zlecenie Moskwy, zorganizowały w 
Waszyngtonie nowe 
stowarzyszenie na którego 
czele stanęli znani tam działacze 
komunistyczni. Na pierwszym 
zjezdzie w Waszyngtonie uchwalo­
no szereg rezolucji, chcąc w 
zręczny sposob pozyskać opinie 
publiczna i skłonie rząd do nowych 
ustępstw i złagodzenia kursu 
wobec Rosji Sowieckiej. Jak 
stwierdza prasa amerykańska te 
nowe próby agentów moskiew­
skich na terenie Ameryki poniosły 
kompletna porażce. Zdrowa 
opinia amerykańska dopatrzywszy 
sie raz prawdziwego oblicza Rosji 
Sowieckiej nie łatwo ulegnie 
nowym sugestiom czerwonego 
Kremla.

Tydzień ubiegły przyniósł dla 
sprawy polskiej nieoczekiwanie 
korzystny zwrot w kierunku 
poruszenia stojącego od szeregu 
miesięcy na martwym punkcie 
zagadnienia wolnych wyborow.

Stworzony z moskiewskich 
agentów “tymczasowy rząd jed­
ności narodowej", narzucony 
mocą jednostronnych uchwal 
Polsce, pomimo niesłychanego 
terroru i jawnej pomocy okupa­
cyjnej armii czerwonej nie zdołał 
złamać ducha prawdziwej wolno­
ści, o czym przekonał sie niestety 
zbyt pozno cywilizowany świat. 
Tak rząd Stanów Zjednoczonych 
jak i Wielkiej Brytanii musial 
wreszcie pod naciskiem opinii 
publicznej zazadac wykonania 
zobowiązań zaciągniętych przez 
tymczasowy rząd polski w Jałcie 
i Poczdamie. W dniu 24 b m. 
w związku z udzieleniem pozycz-
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ki amerykańskiej dla Polski, 
dowiadujemy sie z oficjalnej noty 
rządu Stanów Zjednoczonych, 
lz kredyty w wysokości 40 
milionów dolarow udzielone przez 
bank Imporotowo - Exportowy 
zostały przyznane po ponownym 
przyrzeczeniu przeprowadzenia w 
Polsce wolnych wyborow 
przez tajne glosowanie. Rząd 
Stanów Zjednoczonych udzielając 
ktedytow Polsce wyraźnie stwier­
dza, ze spieszy z pomocą Narodowi 
Polskiemu i krajom Europy Za­
chodniej. Kredyty udzielone w 
pierwszym rzedzie obejmują 
parowozy i tabor kolejowy dla 
Polski, «tora przy pomocy tych 
srodkow transportowych ma zao­
patrzyć kraje Europy zachodniej w 
wegiel «tory jak dotychczas od­
pływał niemal wyłącznie, ze szko­
da , rynku wewnętrznego, do 
Związku Sowieckiego.

Oficjalny komunikat stwierdza, 
2e wolność gospodarcza i polity­
czna sa współmierne, to tez rząd 
Stanów Zjednoczonych współ­
odpowiedzialny z Wielka Brytania 
i Rosja Sowiecka za wykonanie 
Zobowiązań tymczasowego rządu 
tv Jałcie i Poczdamie nie może 
pozostać obojętny dla sprawy 
Pols«i. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych otrzyma! zapewnienie tym­
czasowego rządu jedności naro­
dowej,w Polsce, ze przeprowadzi 
w najszybszym terminie wolne 
i niesfalszowane wybory.

Niemal równocześnie z akcja 
rządu Stanów Zjednoczonych po- 
°°7^e demarche podjął rząd 
Wielkiej Brytanii, gdzie w ostat­
nich czasach tak i» Izbie Gmin jak 
i na lamach czołowych dzienników 
coraz energiczniej domagano sie 
° , rządu załatwienia sprawy 
polskiej.

Brytyjski ambasador w Warsza­
wie p. Cavendish Bentiick im 
imieniu swego rządu przedłożył 
wiceministrowi spraw zagranicz­
nych rządu warszawskiego note 
w której rząd Wielkiej Brytanii 
wyrazajac swa opinie w związku 
z rozwojem wypadków w Polsce 
domaga sie wypełnienia zobowią­
zania jałtańskiego z dnia 11 
lutego 1945r. t.j. przeprowadze­
nia w najszybszym terminie wol­
nych wyborow na podstawie 
tajnego glosowania. Nota powo­
łuje sie na przyrzeczenie zlozone 
przez prezydenta Bieruta w lecie 
1945c. gdzie ten zobowiązał sie 
do przeprowadzenia wolnych wy­
borow jeszcze w początku 1946 
roku. Nota stwierdza, ze rządy

jest tak silna i z każdym dniem 
zwiększająca sie, ze nie może 
byc wątpliwości, iz wybory przy­
niosą kompletna klęskę komuni­
stom. Fakt zgody Polskigo Stron­
nictwa Ludowego Mikołajczyka 
na memorandum”, według oceny 
korespondentów zagranicznych w 
Warszawie, jest poczytywany za 
a«t ostatniej próby sil. To “me­
morandum” nie może w żadnym 
stopniu wplynac na przyszłe wy­
bory o wyniku których może 
Zadecydować jednie szybkosc ich 
przeprowadzenia. Komuniści wi­
dząc przegrana sprawę terrorem i 
aresztowaniami staraja sie złamać 
szersze objawy rosnącej opozycji 
lo wystąpienie Stanów Zjedno­
czonych i Wielkiej Brytanii i zo­
bowiązanie przyspieszenia treminu 
stało sie decydującym momentem 
dla kraju, gdzie sytuacja jest w 
tej chwili niesłychanie naprężona. 
- (ski.)

Wielkiej Brytanii, Stanów Zjed­
noczonych i Związku Sowieckie­
go, sa odpowiedzialne za spelnien;e- 
tych zobowiązań, które były wa­
runkiem uznania “tymczasowego 
rządu jedności narodowej’’ w 
Police. , Nota wspomina, iz 
udzielenie pożyczki amerykańskiej 
zostało zawarunkowane przepro­
wadzeniem wolnych wyborow w 
najszybszym terminie.

To silne stonowisko rządu 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej 
Brytanii w sprawie wyborow w 
Polsce i przyrzeczenie dotrzymania 
tego warunku przez tymczasowy 
rząd , warszawski jest wysoce 
znamienne. Można słusznie przy, 
puszczać, iz sam fakt udzielenia 
pożyczki przez Amerykę propa­
ganda warszawska bedzie usiło­
wała wewnątrz kraju wykorzystać 
dla agitacji przedwyborczej na 
rzecz rządu. Opozycja jednak 
przeciwko narzuconemu reżimowi

C D,°,wodca Jednostek Wjska na 
Środkowym Wschodzie General 
brygady Jozef Wiatr przesiał na 
rece Glownego Polskiego Doradcy 
w Nairobi p. Kazimierza Chodzi- 
«lewjcza list z data lg kwjetnia 
1946 r. z okazji Świat Wielkanoc­
nych następującej treści :

“W imieniu Jednostek Wojska 
na Srod. Wschodzie i moim włas­
nym przesyłam na rece Pana 
Prezesa wszystkim Polakom w 
Atryce Wschodniej szczere, żoł­
nierskie Życzenia w dniu Zmar­
twychwstania Chrystusa Pana.

1 ragne przy tej okazji podkre­
ślić, ze nie uważamy uchodźstwa 
Polskiego jedynie za zaplecze 
Polskiej Armii. Jesteśmy bowiem 
jedna serdeczna rodzina, jednym 
wspólnym obozem Polakow wal- 
czacych o przynależne Ojczyźnie 
naszej prawa.

II Loteria Wsch. . ' ' "
Celem dopomozenia niezamoż­

nym uczniom do bezpłatnych 
studiów, Wschodnio-Afrykańskie 
Konserwatorium Muzyczne urzą­
dzą loterie na następujących wa­
runkach :

Los kosztuje 1 szylinga. W razie 
kupna całej książeczki za Shs 5- 
kupujacy otrzymuje 6 - ty los 
bezpłatnie

1 wygrana wynosi 30%calej 
kwoty zebranej z loterii,

2 wygrana wynosi 15%calej
kwoty zebranej z loterii,

3 wygrana wynosi 5%calej
kwoty zebranej z loterii,

Świadomość konieczności naszej 
solidarności jest dzisiaj - pow­
szechna w polskiej Armii. To 
poczucie solidarności - pomnoży 
nasze siły i umocni nasza wole 
zwycięstwa. -Nasze serca i nasze 
niysli sa dzisiaj ze wszystkimi 
Polakami w Kraju . i na obczyź­
nie. W tym dniu, w którym 
świecimy wspaniały, nieśmier­
telny Symbol Zwycięstwa 

nad Ziem - wierzymy z 
glebi naszych serc w ostateczne 
zwycięstwo Polski Całej, Wolnej 
i Niepodległej.
. Zycze wszystkim, bysmy mogli 
jak najszybciej powrocie do naszej 
u ochanej, prawdziwie wolnej 
Ojczyzny.
Dote-odca Jedn.Wojska na Sr.Wsch 

WIATR 
gen. bryg.

_____________-
-Afryk. Konserw. Muzycznego w N-bi.

Pozatym szereg mniejszych wy­
granych oraz premie die sprze­
dawców losow.

. Ciągnienie publiczne odbędzie 
sie w obecności władz Konser­
watorium, zaprzysiężonego księgo- 
wago oraz władz policyjnych w 
Nairobi dnia 19 lipca 1946 r w 
sah teatru “Empire”. Wyniki 
ogłoszone beda w gazetach.

Wygrane wypłacane beda w 
gotowce bez jakichkolwiek potrą­
ceń począwszy od dnia 22 lipca 
1946.

Losy do nabycia w spółdziel­
niach Osiedli. (146)
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PRZEGLĄD PRASY
“Wiadomości Kresowej” (nr 

105) w artykule p. t. “Nie­
miecka Wanda i ruski Kot”, 
twierdza, ze Żołnierze 2 Korpusu 
znaja juz te nawoływania do 
powrotu do kraju. W okresie 
walk o Monte Cassino nawoły­
wała ich do tego kusząc sy­
renim głosem słynna Wanda, a 
obecnie czyni to na lamach 
gadzinowki warszawskiej wycho­
dzącej w Rzymie p. Kot. Oto 
co mówi ruski Kot : “Bedziecie 
mieli powitanie jak najdrożsi 
synowie. Gorącą miłość do 
kraju, decyzja dzielenia z roda­
kami w kraju dobrej i zlej 
doli, niech dodaja Wam siły 
aby wbrew wszystkim pogróż­
kom i szykanom, śmiało, odważ­
nie i szczerze opowiedzieli scie sie 
za natychmiastowym powrotem 
do Polski”.

Londyński “Dziennik Polski” w 
numerze z 13 kwietnia zamieszcza 
korespondencje Vigila z Waszyng­
tonu p.t. “W opinii polityków 
amerykańskich Lwów jest miastem 
polskim.” Cytuje on rozmowę z 
Jozefem Ryterem, członkiem kon­
gresu amerykańskiego ze stanu 
Connecticut i członkiem Komisji 
spraw zagranicznych Izby Repre­
zentantów. Z rozmowy tej wynika, 
ze na Komisji Spraw Zagranicz­
nych omawiano sprawę otwarcia 
w Polsce 6 konsulatów amerykań­
skich w Warszawie, Lodzi, Poz­
naniu, Krakowie, Gdyni względnie 
Gdańsku i we Lwowie. Lwów w 
tym pojęciu zaliczony jest do 
Polski, ponieważ nie ma żadnej 
podstawy i żadnego traktatu mię­
dzynarodowego, któryby oddal 
Rosji Sowieckiej jakiekolwiek 
terytorium polskie.

Konstytucja amerykańska prze­
widuje, ze obowiązują tylko trak­
taty ratyfikowane przez Senat, 
a ponieważ Senat żadnego traktatu 
o oddaniu Lwowa czy jakiegokol­
wiek innego “miasta polskiego Rosji 
Sowieckiej nie ratyfikował wiec praw­
nie w pojęciu administra ji ame­
rykańskiej Lwów należy do Polski, 
dopoki nie bedzie obowiązywał trak­
tat zmieniający ten stan rzeczy. 
Ryter mowil, iz zapytał sie w 
Departamencie Stanu jakie beda 
w tych konsulatach przyznawane 
wizy imigracyjne do Stanów 

Zjednoczonych. Czy osoby uro­
dzone na -wschód od Linii Cur­
zona beda otrzymywać wizy z 
kwoty polskiej czy rosyjskiej ? 
Odpowiedziano mu, ze oczywiście 
z Polski, gdyż dla Departamentu 
Stanu prawne granice sa te, jakie 
miała w roku 1939 Polska i do­
poki Senat nie ratyfikuje trakta­
tu zmieniającego te granice, se­
kretarz Stanu nie mo?e wydać 
zarządzeń, zmieniających przy­
dział kwot.

Zawarty w Warszawie 
pakt polsko-jugosłowiański
byl żywo komentowany przez 
cala prase zagraniczna. Komen­
tator polityczny “Tribune de 
Geneve” pisze co następuję: 
“Incjatywa tego paktu wyszła od 
marszałka Tito, ale ponieważ jest 
to najwierniejszy i najbardziej 
aktywny eksponent polityki 
sowieckiej, można śmiało twier­
dzić, ze działał on w najściślejszym 
związku z Kremlem. Tak samo 
zresztą rząd warszawski, który nie 
umie niczego odmowie swym 
sowieckim protektorom, napewno 
prosił o ich aprobatę. Tak wiec 
ten nowy pakt ukazuje sie jako 
rodzej osi tego “Bloku Wschod­
niego”, nad ktorego urzeczywist­
nieniem pracuje dyplomacja 
rosyjska wytrwale we wszystkich 
krajach, będących pod kontrola 
czerwonej armii." Dalej autor 
pisze, ze podczas gdy po roku 
1918 mezowie stanu Polski i 
Jugosławii patrzyli w stronę 
Londynu i Paryża, to dziś uwazaja 
sie wobec Zachodu za przedsta­
wicieli nowego ładu, opartego na 
ideologii sowieckiej."

W londyńskim tygodniku 
“ Spectator ” zamieszczono list 
otwarty, podpisany przez “pols­
kiego uczonego”, który pisze 
miedzy innymi, ze “gdy wznowio­
na została komunikacja pocztowa 
■ł Polska w połowie ubiegłego 
roku, nie było żadnych ograniczeń 
w wysyłaniu książek i pism- 
Natomiast w lutym bieżącego 
roku warszawski minister skarbu 
ogłosił, ze zakazane jest wysyłanie 
druków. Oznacza to ze Polska 
jest obecnie całkowicie odcięta 
od kontaktu z kultura zachodnia i 
to wówczas, gdy jej biblioteki i 

księgarnię uległy zniszczeniu.” 
List stwierdza, ze przed wojna 
można było nabywać w Polsce 
pisma brytyjskie, nie wylaczajac 
ustosunkowania sie ich do reżimu 
panującego wówczas w kraju. 
Obecny zakaz, wykazuje jasno, 
jak dalece ograniczona jest 
wolność w nowej “ demokratycz­
nej Polsce.” Jedynie ludzie, 
którzy odczuwają na sobie skutki 
takich zakazow-konczy autor 
listu - rozumieją co to znaczy 
zyc za Żelazna kurtyna.

— —
Tygodnik A. P. W. w numerze 

15-tym w artykule pod tytułem 
“Warszawa przeciwko powro­
towi” pisze: “Sadzać z prasy 
angielskiej z ostatniego tygodnia, 
rząd warszawski w sposob zupełnie 
wyraźny zmienił stanowisko w 
sprawie powrotu zolmerzy pol­
skich z zagranicy. Przed kilku 
miesiącami warszawska propagan­
da dazyla rzeczywiście do 
repatriacji, dziś hasło to ma tylko 
znaczenie taktyczne. Oto kilka 
gloso w prasy angielskiej :

Londyński tygodnik “ The 
Tablet " twierdzi, ze rząd war­
szawski wyparł sie swego własnego 
oświadczenia w sprawie Żołnierzy 
polskich powracających do kraju.

Dyplomatyczny korespondent 
“Sunday Times” pisze “Wydaje 
sie, ze władze polskie znów stwar­
zają przeszkody na drodze wyko­
nywania porozumienia, ktorego 
celem jest powrot żołnierzy pol­
skich do kraju --Radio Warszawa 
nadało artykuł wychodzącego w 
Polsce pisma “Rzeczypospolita" 
zaprzeczający, jakoby “rząd” pol­
ski wydal odezwe, skierowana w 
swoim imieniu do aolnierzy pol­
skich służących pod dowództwem 
brytyjskim, która to odezwa miała 
byc podstawa ich powrotu. 
“Rzeczypospolita”, pismo Warszaw­
skich czynników oficjalnych 
stwierdza, ze t. zw. gwarancja 
rządu warszawskiego nie jest for­
malnym jego zobowiązaniem. 
Stwierdzenie dziennika warszaw­
skiego jest w tym wypadku zgodne 
z prawda, gdyż istotnie odnośna 
“gwarancja bezpieczeństwa" nie 
była opatrzona podpisem żadnego 
z czlonkow rządu warszawskiego. 
Tygodnik londyński ‘Time and 

( c.d. na str. l4-e\ )
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W organie Pol. Partii Robotniczej 
“Glos Ludu" ukazał sie artykuł 
odsłaniający ekonomiczna pod­
stawę masowej ucieczki nauczy­
cielstwa polskiego do innych 
zawodow. Według cyfr podanych 
przez to pismo, po uwzględnieniu 
ostatnich. podwyżek, oraz przy 
uwzględnieniu przeciętnie 6 go­
dzin nadliczbowych, nauczyciele 
w kraju otrzymywać beda: w 
grupie X (najniższej) - Warszawa 
—2075 zl., Kresy Zachodnie— 
2,565 zl„ pozostałe części kraju— 
1710 zl.; w grupie V- Warszawa— 
2300 zl., Kresy Zachodnie - 2,850, 
pozostały obszar - 1900 zl.

“Trzeba stwierdzić, - pisze “Glos 
Ludu”, ze 1700 czy nawet 2,100 
zl., miesięcznie na utrzymanie 
rodziny stanowczo nie wystarczy. 
Je<eli kwotę 2,100 rozdzielimy na 
dziennie racje, a te z kolei po­
między 3 czlonkow rodziny, 
otrzymamy 23 zl. dziennie na 
osobę, a za taka sumę nie można 
nawet wykupie artykułów przy­
działowych, mimo, ze przydziały sa 
bardzo skąpe. Nauczyciel wiec 
lata swój budżet domowy w 
dwojaki sposob, przyczym oba 
sposoby nie sa wskazane. Jeden 
podważający zasadę bezpłatności 
szkoły - godzi swym ostrzem w 
ambicje nauczyciela i stwarza pole 
do..-nazwijmy delikatnie - niewła­
ściwości finansowych, uzależnia 
nauczyciela od zamożnych warstw 
społeczeństwa. Niezamożnego 
chłopa i robotnika system ten 
zniechęca do nauczyciela i uspo­
sabia wrogo do oświaty w ogolę, 
co wcale nie leży w interesie 
demokracji. Drugi sposob to 
zarobkowanie poza szkoła przez 
prywatne nauczanie dzieci zamoż­
nych rodziców. ElitaryZm nauki, 
lub - co gorsza oddawanie sie 
pracy nie majacej nic wspólnego 
z zawodem nauczycielskim (szewc.

WIEŚCI Z KRAJU
czapnik, szklarz, cukiernik), co 
znacznie zmniejsza wydajność 
pracy szkolnej.”

Na ziemiach Wschodnich Polski 
przyłączonych do Rosji władze 
sowieckie likwidują w tempie 
pospiesznym i w sposob bardzo 
brutalny wszelkie siady polskości. 
iQ I tak ludność polska zmusza sie 
do wyjazdu na zachód, Ci, którzy 
nie wyjada najpóźniej do maja b.r. 
narazaja sie na wywiezienie w glab 
ZSSR. Pod wpływem nieustan­
nego terroru i grozb, Polacy 
niemal w 100 % zapisali sie na 
listy wyjazdowe.
IQAkcje “przesiedleńcza” przepro­
wadzono w ciągu zimy w nieludz­
kich wprost warunkach. Nawet 
kontrolowane przez surowa 
cenzure pisma warszawskie, jak 
“Zycie Warszawy”, nie mogły 
sie powstrzymać od wymownych 
opisow tej przerazajacej akcji. 
Przesiedleńcy po dwa tygodnie 
czekali na dworcu na pociąg, 
narażeni na zimno i glod. W 
przytoczonym przez “Zycie War­
szawy” przypadku podroż z Wi- 
lenszcZyzny do Warszawy trwała 
5 tygodni w nieopalanych bydlę­
cych wagonach w okresie ostrej 
zimy.

Jak donosi oficjalnych organ 
prasowy Watykanu, “Osservatore 
Romano" w Polsce podczas wojny 
zazanaczyl sie nawrot szerokich 
sfer intelektualnych do Kościoła 
katolickiego, jak również i duży 
wzrost powołań duchownych.

Na pierwszym roku wydziału 
teologicznego przy Uniwersytecie 
Jagiellońskim jest 125 kleryków. 
Drugi wydział teologiczny istnieje 
w Lublinie. Osservatore Romano 
pisze, ze trzeba 15 lat, aby zapeł­
nić luki, jakie w szeregach du­
chowieństwa polskiego poczyniła 
wojna.

Jak podało radio Warszawa, 
Kardynał Prymas Hlond obejmie 
z końcem b.m. stanowisko arcy­
biskupa metropolii warszawskiej, 
nie obsadzone od czasu śmierci 
Kardynała Rakowskiego. Kardy­
nał Hlond zatrzyma stolice gnieź­
nieńska jako prymasowska, 
natomiast arcybiskupem poznań­
skim został biskup Dymek.

Kardynał Hlond ma sie prze­
nieść do Warszawy.

W Warszawie opublikowany 
został przez Specjalna Komisje 
bilans zniszczeń spowodowanych 
wojna w pięciu województwach. 
Przedstawia sie on w skrócie 
następująco: - woj. warszawskie, 
na ogolna ilosc 6.545 wsi, znisz­
czonych calkowicie,-2390, czescio- 
wo-2,684. Zniszczonych budyn­
ków mieszkalnych wiejskich- 56,252 
gospodarczych 114,700. W 
miastach, poza Warszawa, znisz­
czeniu uległo 24.000 budynków.

W województwie rzeszowskim, 
wskutek działań wojennych znisz­
czeniu uległo 57,000 zagród 
wiejskich, a bandy ukraińskie 
dodatkowo spaliły 8,300 zagród 
i wymordowały 1.000 ludzi. W 
miastach zniszczono 12.400 
budynków.

Województwo kieleckie :- na 
ogolna ilosc około 3.000 wsi, 
zniszczonych całkowicie 634, cze- 
sciowo-2117. Zniszczonych budyn­
ków mieszkalnych i gospodar­
czych - 118,600;

W województwie białostockim 
uległo całkowitemu zniszczeniu 
28,341 zabudowań, częściowo 16,019 
budynków. Najbardziej ucierpiały 
następujące powiaty: Augustów, 
Białystok, Lomza. Sokolow, Suwałki 
i Szczuczyn. Województwo Lu­
belskie : Zniszczeniu uległo 20.118 
budynków, częściowo zniszczono 
30.000 budynków-

Należy zaznaczyć, ze największe 
znieszczenia powstały w tych wo­
jewództwach naskutek zatrzymania 
sie ofenzywy sowieckiej na linii 
Wisły w sierpniu 1944r. i 6 mie­
sięcznych późniejszych walk po­
między armia sowiecka i Niemcami.

Urzędowa agencja prasowa 
PAP podaje, ze wkrótce ogłoszone 
beda dwie nowe nominacje na 
biskupów : biskupem lubelskim 
mianowany ma bye ks. dr. S. 
Wyszyński, prof. Seminarium Du­
chownego we Włocławku, a bis­
kupem tarnowskim - ks. K. Stępa 
b. prof. Wydziału Teologicznego 
na Uniwersytecie Lwowskim.
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Hodowla ObłudyWiktor Szyrynski

Odpowiedzialne za to jest 
cale społeczeństwo. Jednym z 
najczęstszych bledow jest prze­
rzucanie odpowiedzialności na 
szkole.

Ostatnio przeprowadzane w 
wielu pracowniach badania psy­
chologiczne wykazały niepoko- 
j a c y fakt, ze u 
dzieci, pozostawionych wyłącz­
nie szkole, poziom inteligencji, 
zdolność do uczenia sie obniża 
sie z roku na rok. Bo w naj­
lepszych nawet szkołach dzieci 
w klasie jest za dużo. A każde 
dziecko jest inne - wymaga tez 
często innego podejścia. Dlatego 
znowu badania najlepszych ucz­
niów, wybijających sie nad po­
ziom swoich klas, wykazały, ze 
w wychowaniu takiego dziecka 
brał bardzo staranny udział 
ktoś z rodziny, ktoś, co po­
święcał dziecku wiele czasu, ale 
nie w sposob natarczywy, men­
torski i obrzydzający dziecku 
kontakt ze starszymi, ale swo­
bodnie, po koleżeńsku, pogod­
nie. Widziałem i w osiedlach 
pare takich przypadków szcze­
rego i przyjaznego kontaktu po­
między dziećmi i rodzicami lub 
nauczycielami. Ale widziałem 
tez i matkę, która - gdy jej zwra­
cano Życzliwie i bardzo delikat­
nie uwagę, ze jej dzieci nie 
znały zasad zachowania sie na 
przyjęciu, zamiast je spokojnie 
swobodnie z temi przepisami 
azpoznac, zrobiła im histeryczna 
scene, ze jej wstyd przynoszą 
i ze ich nigdy nigdzie juz nie 
puści.

Gdy obserwujemy osiągnięcia 
wychowawcze w wielu wysoko 
kulturalnie stojących narodow 
dochodzimy do ciekawych i 
ważnych wniosków. A potem 
patrzymy z żalem, jak wiele 
mamy jeszcze do zrobienia, 
aczkolwiek wierzyć trzeba, ze i 
temu podołamy.

Wnioski te sa:
1. Przy użyciu współczesnych 

metod naukowych można w 
wychowaniu osiagac takie rezul­
taty, które poprostu trudno 
sobie wyobrazić - niejednokrotnie 
z trudnych i zupełnie przecięt­
nych dzieci można t ' orzyc 
jednostki o najwyższych wartoś­
ciach społecznych i zawodowych.

2. Dawno juz przestano uwa­
żać 'szkole za jedyny i główny

(DokoncZenie)
czynnik wychowawczy. Dzieci, 
pozostawione wyłącznie szkole 
nie rozwijają swoich zdolności 
do najwyższej granicy z powodu 
braku wychowania indywidual­
nego.

3. Wychowanie spoczywa w 
rekach spoleczenstwa-glowna role 
spełnia wiec rodzina lub czynniki 
zastępcze oraz specjalne instytucje 
społeczne.

4. Warunkiem prawidłowego 
wychowania w przyszłości jest 
zapewnienie wszystkim rodzicom 
chociażby najważniejszych pod­
staw współczesnej wiedzy o wy­
chowaniu. Poleganie wyłącznie 
na t.zw. “instynkcie rodzicielskim" 
jest niemal tym samym, co orka 
drewniana socha w epoce trak­
torów,

5. Potrzeba udoskonalenia ins­
tytucji i czynników społecznych, 
które by dopomagały rodzicom 
w wychowaniu, względnie zastę­
powały ich zz’obec sierot- i t.p.

6. Cale społeczeństwo - wszyscy 
ludzie - musza byc uświadomieni 
o swoim wpływie na mlodziez, o 
swej rob w wychowaniu powsze- 
chnem, - za pomocą propagandy, 
odczytów, publikacji, stowarzyszeń 
społecznych i tp. Musza tez 
dobrze odczuwać swoja wielka 
odpowiedzialność za calosc wy­
chowania .ich społeczeństwa.

Przypuszczam, ze jednym z 
pierwszych postulatów jest roz­
powszechnianie prawidłowej wie­
dzy o dziecku. Jest to prosta 
konsekwencja wysuniętego wyżej 
zadania szacunku dla dziecka. 
Trudno kogoś szanować, kogo sie 
nie zna i nie rozumie. Dopiero 
możliwie dokładna " znajomość 
psychiki dziecka może całkowicie 
i gruntownie zmienić stosunek do­
rosłych do młodzieży. Dotąd bo­
wiem nieznajomość i lekcewazer ie 
dzieci ida stale ze- sobą w patze. 
I tak, niestety, jest od wieków.

Przypomnijmy sobie dla przy­
kładu śliczna scena z Ewangelii. 
Znużony nauczaniem Chrystus 
zapragnal wypoczynku. Uczniowie 
pilnie strzegą spokoju Mistrza. 
Nagle zglaszaja sie matki z dziec 
mi Przyniosły swe maleństwa, a 
zapewne przyszły tez razem i 
dzieci starsze. One tez wszystkie 
chca porozmawiać z Nauczycielem. 
Prośba ta zdumiewa i oburza 
uczniów. O czem ze Chrystus 
bedzie mowil z tymi pętakami. 

Czyz zdolne sa takie niedorostki 
pojąc choc w części madrosc 
nowej naukj, która ich, dorosłych, 
onieśmiela i trwoży swa nie 
ziemska głębia? Pedze wiec precz 
natrętów, c.o nie pojmują nape w 
no, czego sie domagaja.

Ale Chrystus słyszy zgicls - i 
przywołuje i matki i dz.eci On 
wszystko wie - i nie obce mu sa 
trudne myśli, od których fałduje 
sie gładkie, młode czoło, - i On 
wie wszystko o długich wieczo­
rach, kiedy nie sposob zasnac, bo 
jakieś nowe doświadczenie padlo 
w dusze w ciągu dnia i zamacilo 
do glebi spokoj dziecięcej zabawy. 
On zna wszystkie rozterki, co 
kołacza sie w sercu - i nie pozwa­
lają uważać w szkole i zatruwaja 
radość zabawy, az sionce staje 
sie ciemne, a ziemia pusta i zla. 
I On zna najlepiej gorzki smak 
młodzieńczej samotności, gdv 
coraz nowe doświadczenia rozsa­
dzają fundamenty utartych zasad 
i moralow, gdy “niebo staje w 
płomieniach", a nie ma nikogo, 
co mógłby pomoc w tej burZy, 
podać mocna przyjazna dlon, co 
by dopomogl zrozumieć, uporząd­
kować w sercu, co by wysłuchał 
i zrozumiał sam.

Dlatego karci Chrystus lekce­
ważący, płytki stosunek swych 
uczniów do dzieci. I przywołuje 
te gromadkę, aby mogła skorzys­
tać z Jego mądrości. Długo pewno 
rozmawiał z dziećmi Nauczyciel i 
zapewne o ważnych zasadniczych 
sprawach - i napewno traktował 
je bardzo poważnie w skupieniu, 
z powaga i miłością wielka, jak 
wszystkich ludzi, dla których 
przyszedł na świat. —
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Koja: *
Represje religijne, zamach na 

Kosciol Katolicki i wiarę naszych 
Ojców, stosowane w zakłamaniu 
pseudo-religijnym przez okupan­
tów bolszewickich na Ziemiach 
Wschodnich Rzeczypospolitej 
Polski, oderwanych t. zw. linia 
Curzona przez Sowiety, odbiły sie 
mocnym echem protestu, smutku 
i wiary w zwycięstwo Spra­
wiedliwości, wsrod ludności 
kresowej osiedla Koja.

Z inicjatywy Kola Związku 
Ziem Wschodnich R. P. w 
osiedlu Koja niedziele dn:a 24. 
III. 1946 r. poświecono wspól­
nym modłom za Kosciol, za­
chowanie i utrwalenie wiary 
Ojców na Ziemiach Wschod­
nich Polski.

Po mszy Sw. Ks. Proboszcz 
St. Myszkowski w podniosłym 
kazaniu poruszył krzywdę, czy­
niona polskości naszych Ziem 
Wschodnich przez Sowiety, 
kasujące obrządek grecko - kato­
licki (unicki) w województwach 
południowo - wschodnich R. P. 
przez przyłączenie wyznawców 
tego obrządku do prawosławia, 
przez podporządkowanie Koś­
cioła Unickiego patryarsze Mos­
towskiemu, przez wysiedlanie 
Unitów przez rząd Jedności 
Narodowej w VZarszawie na 
wschód za linie Curzona i przez 
ucisk kleru katolickiego, zamy­
kanie kosciolow, oraz niszczenie 
historycznych pamiątek polskich 
na Wileńszczyźnie.

Ks. Proboszcz wyraził pew­
ność, ze Świat Katolicki nie 
zostanie obojętnym na wezwa­
nie Związku Ziem Wschodnich 
R. P. do przeciwstawienia sie 
zaborczym planom sowieckim i 
odczytał przy ołtarzu memoran­
dum tego Związku pod tytu­
łem “W Obronie Wiary", 
wystosowane do całego Świata 
Katolickiego treści następującej: 

‘Związku Ziem Wschodnich 
R. P. uważa za swój obowią­
zek uczynic wszystko co jest 
w ich mocy, aby Katolicy 
całego świata zdali sobie spra­
wę z opłakanego losu ich 
współwyznawców we wschod­
nich częściach Polski, oraz 
niepowetowanych szkód grożą­
cych Kościołowi na tych Zie­
miach, które zawsze odznaczały 
sie przywiązaniem do wiary. 
Jakkolwiek odłączenie od Polski

OSIEDLI
jej wschodniej połowy nie było 
zdecydowane, ani tez zatwier­
dzone przez żadna międzynaro­
dowa władze ani przez ludność, 
której to dotyczy, mieszkańcy 
Ziem Wschodnich R. P- - Kato­
licy, pod zwodniczym pozorem 
pokojowej wymiany ludności 
wyrzucani sa tysiącami 
z własnych domow, pozbawieni 
całego mienia i wysyłani następnie 
w odlegle strony na Wschód 
i Zachód.

W ten sposob archidiecezja 
Wileńska i diecezja Pińska, które 
przetrwały długie lara prześlado­
wań ze strony Caratu, zubozale i 
wyczerpane, lecz nie złamane na 
duchu w odrodzonym Państwie 
Polskim były widownia wielkiego 
rozkwitu katolicyzmu, -, uległy 
obecnie spustoszeniu i giną, na­
zajutrz po zakończeniu wojny, 
podjętej w obronie wolności reli­
gijnej.

Arcybiskup Wilenski Ks. Jal- 
brzykowski, internowany przez 
Niemców został teraz definitywnie 
usunięty ze stolicy biskupiej. 
Usunięty został również Biskup 
Piński Ks. Bukraba. Kościelne 
instytucje i poczynania skazane sa 
na zamarcie - świątynie opusto­
szały. .

Jednocześnie, na drugim krańcu 
naszej Ojczyzny, Kosciol znajduje 
sie w wielkim niebezpieczeństwie. 
Podczas gdy wierni łacińskiego 
Arcybiśkupstwa we Lwowie zmu­
szani sa do opuszczenia swej 
ojcowizny, w coraz większej licz­
bie, największy z istniejących od­
łamów Kościoła Katolickiego, 
obrządku wschodniego, Grecko - 
Unickie Arcybiskupstwo Lwow­
skie i Diecezje w Przemyślu i Sta­
nisławowie, podlegają brutalnemu 
naciskom, skierowanemu ku zerwa­
niu ich łączności z Rzymem. 
Połączywszy sie ostatecznie ze 
Stolica Apostolska w początkach 
XVIII wieku, diecezje te pielęg­
nowały i rozwijały swobodnie 
przez pełne dwa stulecia odrebne 
formy swego religijnego życia. 
W chwili wybuchu wojny w 
1939r. liczba wyznawców Kościoła 
Grecko-Unickiego w tych diecez­
jach wynosiła ponad 8 miljony 
osob. Stanowili oni ostatek wiel­
kiej Gminy Unitów, stanowiący 
przed rozbiorami niemal trzeęia 
czesc ludności Rzeczypospolitej 
Polskiej.

Pomimo tarć politycznych, które 

były chwilami bardzo ostre, Zycie 
religijne pozostało niezmienione i 
przywiązanie Unitów do Kościoła 
Grecko-Katolickiego było zawsze 
niezwykle silne. Po tych ciężkich 
doświadczeniach i szkodliwym 
wpływie okupacji niemieckiej, 
obecnie diecezje te zostały poz­
bawione swych zwierzchników 
kościelnych. Metropolita Lwow­
ski Ks. Slipyj i Biskup Stanisła­
wowski Ks. Chomiszyn zmarli 
ostatnio w wiezieniu w Kijowie. 
Biskup Przemyski pozbawiony jest 
kontaktu ze znaczna czescia swej 
diecezji, położonej po drugiej stro­
nie linji granicznej. Dawne plany, 
obliczone na podporządkowanie 
Kościoła Unickiego Cerkwi Pra­
wosławnej, sa dziś podejmowane 
w ten sam sposob, jak za dni 
Mikołaja I.

We Lwowie ustanowiony zos­
tał specjalny “Komitet Inicjatywy 
dla włączenia Kościoła Unickiego 
do Cerkwi Prawosławnej" z dr. 
Kostelnikow’ym na czele i temu 
właśnie Komitetowi powierzona 
została administracja Kościoła 
Unickiego,

Z 2700 księży unickich tylko 42 
podporządkowało sie nowemu 
rozporządzeniu. Pozostali sprze­
ciwiają sie stanowczo, podejmując 
nierówna* walke ze Związkiem 
Sowieckim, który postanowił 
objac jurysdykcja Patryarchy 
Moskiewskiego także i Kosciol 
Unicki na Ziemiech Polskich.

T. zw. Rząd Jedności Narodo­
wej w Warszawie zmusza" Unitów, 
zyjacych pod jego władza, do 

"powrotu na okupowane przez 
Sowiety Ziemie Wschodnie i 
wiele tysięcy uległo temu 
naciskowi.

Zda jemy sobie sprawę z trud­
ności obecnej sytuacji politycznej 
lecz jednocześnie mamy mocne 
przekonanie, ze Katolicy we 
wszystkich Krajach nie beda 
szczędzili wysiłków dla przyjścia z 
pomocą prześladowanemu 
Kościołowi na Ziemiach Wschod­
nich Polskich

(Inz. T. Zemoytel)

Tengeru
Regulamin i Credo Szkolnego 

Klubu Sportowego w Tengeru:
“ Szkoła jest funkcja realnego 

Życia społecznego. Szkoła dale 
nie tylko światopogląd na przysz­
łość, ale i na wspolczesnosc. 

( c.d. na str. 13-e.\ )
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KRONIKA HARCERSKA
Ryszard Kiersnowski

Święty Jerzy
Dwudziesty trzeci kwiecień. Patrzy, szuka i patrzy,
Dzień naszego patrona — Tysiąc dróg rożnych mierzy
Szumi nam wspomnieniami, . Dróg, którymi wędrują
Echem budzi sie w dzwonach. Hufce polskich harcerzy.

Noc przepływa nad nami, 
Na pierzastych obłokach— 
Święty Jerzy na koniu 
Patrzy na nas z wysoka.

Przez pustynie, przez morza,
Ida razem, spiewaja,
O rodzinie dalekiej,
O wolności i kraju.

Harcerz śluzy Ojczyźnie. 
- Stooja wartość tym mierzy - 
Błogosławi nam dzisiaj 
Patron nasz - Święty Jerzy.

RONGAI. W Osiedlu Rongai 
przebywali ostatnio przez mie­
siąc czasu Referent Młodzieżo­
wy Delegatury Min. W. R. i 
O. P. phm. Jan Barycz oraz 
Instruktor Wychowania Harcer­
skiego hm. Ignacy Koziol. 
Przeprowadzili oni przy współ­
udziale tamtejszego Hufcowego 
ks. Fr. Gorki szereg^ cwiczen, 
wykładów i ognisk, szkoląc za­
stępowych, drużynowych i wo- 
dzow 'zuchowych. Harcerstwo w 
Rongai zrobiło krok naprzód. 
Przy Życzliwym zas stosunku 
starszego społeczeństwa, wycho­
wawców i szkoły, oraz przy 
pracy samej młodzieży może 
ono osiągnąć w krótkim czasie 
poziom taki, na jakim sa inne 
ośrodki harcerskie w Afryce.

Dzięki życzliwemu ustosunko­
waniu sie okolicznych farmerów, 
Komendanta Brytyjskiego i Kwa­
termistrza, oraz wielkiej Życzli­
wości Inspektora Szkolnego p. 
K. Sandera powstała tam praca 
samej młodzieży harcerskiej, 
przy poparciu finansowym ze 
strony ks. Dziekana Wl. Slapy 
stadion sportowy, z boiskami do 
koszykówki, siatkówki i piłki 
nożnej, oraz z szeregiem przy­
rządów gimnastycznych jak: 
krata, drabinki szwedzkie, drąż­
ki, slupy i td. Stadion posiada 
również: bieżnie na 100 metr.

plotki, skocznie. Jest on atrak­
cja dla tamtejszej młodzieży, 
daje przyjemna i pożyteczna 
jednocześnie rozrywkę.

KONDOA. Dnia 19 marca 
odbyło sie duze ognisko. Na 
program ogniska zlozyly sie 
tance, śpiewy i inscenizacje w 
wykonaniu tamtejszych drużyn 
harcerskich. Gawędę okolicznoś­
ciowa wygłosiła p. A. Kaczor- 
kiewicz, nauczycielka miejsco­
wej szkoły. Na ognisku byli 
obecni: Komendant Osiedla,
Kierownik Osiedla oraz licznie 
zebrana ludność Osiedla Kondoa.

LIPPSTADT (Niemcy}. Sta­
raniem Okręgu Szkolnego w 
Lippstadt została urządzoną 
wystawa, obrazująca dorobek 
kulturalny uchodźstwa z okresu 
1931 - 1945 z okregow Westafalii 
i Nadrenii. Na wystawie była 
również sala harcerska, gdzie 
można było ogladac szereg cie­
kawych eksponatów, jak: obozo­
wisko harcerskie pod namiotami, 
model wielkiego obozu, stoi 
plastyczny, oraz liczne zwierzęta 
i ptaki wykonane z szyszek, 
powykręcanych konarów drzew­
nych.

RUBRYKA WPŁAT
na “POLSKI FUNDUSZ PRASOWY” 

w Afryce
Oddział Polskiej Y.M.C.A w 

Tengeru...............................Shs. 20.-
Uchodzcy osiedla Fort

Jameson zamiast pożegna­
nia Kierownika Osiedla 
p.B Staraka....................... „ 190.-

Czwarta rata Spółdzielni
“W Jedności Siła” Koją. .. „ 500,- 

Zamiast Życzeń Świątecznych 
na internat dzieci polskich w

Masindi ofiarowali :
Por. Korwin - Piotrowski Shs. 20.
Por. F. Z. Bielecki „ 20.

Z Osiedli
(c.d. Ze str. 12-ej)

Szkoła określa nam postulaty, 
wymogi, prądy, zainteresowania i 
przejawy życia codziennego, mówi 
nam, co jest pożyteczne, a co 
należy zignorować. Szkoła istnieje 
nie tylko w klasach, ale i na 
miejscu naszych zabaw, spotkań, 
gier, w czasie wymiany naszych 
myśli, dazen, zamiłowań i ambicji. 
Szkoła, jest życiem, tak jak życiem 
jest edukacja. Szkoła nie kończy 
sie o godz. 12-tej. Szkoła towa­
rzyszy nam przez przeciąg dni. 
Dlatego nasze Zycie sportowe jest 
nie tylko równolegle Szkole, ale 
jest jej czescia. Realny pogląd 
na życie, wypływa nie tylko z 
nauki przedmiotów formalnych, 
ale i z nauki sportu praktycznego. 
Sport daje nam energie, dyscypli­
nę, praktycznosc, prostotę, kole­
żeństwo, gotowość decyzji i umy­
słu, zmysł realnej, szybkiej i 
praktycznej organizacji, zrozumie­
nie techniki realizacyjnej, poczu­
cie pewności, opanowania i siły. 
Sport oczyszcza nasze umysły z 
sentymentalizmu;, ckliwosci, lenis­
twa i marzeń nierealnych. Sport 
jest uzupełnieniem Szkoły. Dlate­
go nasze credo i nasz regulamin, 
jest li tylko uzupełnieniem tech­
nicznym Regulaminu Szkolnego!

Dlatego wierzymy, ze:
—nasi Wychowawcy udziela nam 
swych rad, pomocy i zaintereso­
wania, również na miejscach na­
szych gier i zabaw;
—nasi Wychowawcy pomogą nam 
poprawnie pojąc zasady realnych 
stosunków spoleczno-towarzyskich 
w odniesieniu do życia codzien­
nego;
—nasi Wychowawcy beda spraw­
dzali te zasady na podstawie na­
szego pozytywnego ustosunkowania 

(c.d. na str. 1-/-ej) 
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sie do naszych wspolkolezanek i 
wspolkolegoW;
—stosunki te opierają sie na na­
szym Życzliwym i zachęcającym 
odnoszeniu sie do naszych bliź­
nich;
—na poszanowaniu ich jako na­
szych kolegow. jako naszych Władz 
wybranych, albo wysuniętych 
przez życie sportowo-spoleczne. 
N.p. : kapitan drużyny, isntruktor, 
kierownik grupy, lub zespołu;
—sumienność względem danego 
słowa, logicznego i w lojalność 
względem naszych obowiazkow, 
wypływających z roli, jaka nam 
dana czynnosc sportowa nakazuje; 
—sumienna lojalność względem 
obowiazkow sportowych, dobro­
wolnie i w miarę sil zaakceptowa­
nych albo wynikajach z charakte­
ru organizacji sportowej: punktual­
ność, solidarność, gotowość, lo­
jalność, ochoczosc i t.d.

Czynności sportowe nie beda 
odbywać sie kosztem nauki, ale 
beda jej uzupełnieniem i jej po­
mocą, Nasza idee sportowe po­
krywają sie z wysiłkami naszych 
Wychowawców.

Do Ogolno-Szkolnego Klubu 
Sportowego Tengeru, może i 
winna należeć cala Mlodziez 
wszystkich Zakładów, Szkol i 
kursów naszego Osiedla, jeśli ich 
wymienione obowiązki nie krepują 
nauki, nie przeszkadzają ZDRO­
WIU, lub innym właściwościom 
ich charakterów i warunków i 
jeśli otrzymają aprobatę właściwej 
Wychowawczyni i lub Wycho­
wawcy Klasy.

Poczucie wspólnoty, wkład pracy 
faktycznej-“daj cos. a otrzymasz 
cos", gotowość inicjatywy, ochota, 
zachęcanie, dyscyplina rzeczowa, 
towarzyskosc-.
-—Podniesienie tych cech do war­
tości obowiazkow, wpoi i utwier­
dzi te cechy w nas.

■—te chęci sa nieodzowne w życiu 
jednostek, grup i narodow. Poje­
cie organizacji nie istnieje bez 
nich-bez organizacji nie istnieje 
życie konstruktywne - bez życia 
konstruktywnego niema dobroby­
tu, podstaw i przyszłości całej 
ludzkości.

Poziom materialny jest pojęciem 
względnym, lecz uspołecznienie, 
towarzyskosc i współpraca sa 
wartościami stałymi i zasadniczy­
mi i przede wszystkim one wpły­
wają na poczucie szczęścia i god­
ności ludzkiej.

— Realnym doświadczeniem 
tych prawd, jest sport konstru­

ktywny i zorganizowany a również 
jest sprawdzeniem wartości spol- 
czesnych Nauki.—Zycie sportowe 
—społeczne jest realnym światem 
spolczesnej cywilizacji dostępnym 
dla nas. Ono musi byc, central­
nie zorganizowane, by pomieścić 
nas wszystkich na tutejszych 
placach gier i zabaw.

—Zycie sportowo - społeczne, 
daje nam metody szlachetne, 
proste a skuteczne, w realizowaniu 
naszych ambicji ludzkich.

—Zycie sportowo - społeczne 
jako funkcja Szkoły czyni Szkole 
elastyczna i realnie przystosowana 
do postępu życia.

—Zycie sportowo - społeczne 
daje nam najszczytniejsze, general­
ne postulaty ogolno - ludzkie jako 
bazę wyjścia ku człowieczeństwu, 
grupie, Narodowi.

—Zycie sportowo - społeczne 
jest łącznikiem, wspólnota i środ­
kiem unifikacyjnym, wszystkich 
czlonkow cywilizacji bez względu 
na jeżyk i rożnie nabytych.

—Zycie sportowo - społeczne

Przegląd Prasy
Tide" w artykule poświeconym 
armii polskiej, pisze: “.......lecz
obecnie tymczasowy rząd polski 
cofa sie. Obietnice - jak mówi 
—nie były dane w takiej formie, 
jak podał to minister Bevin ", 
Tygodnik wyciaga stad wniosek, 
ze “gwarancje te sa ograniczone i 
wątpliwe”. Bardzo interesujący 
jest list jednego z czytelników, 
wystosowany do redakcji wymie­
nionego tygodnika londyńskiego. 
Autor listu proponuje ironicznie 
Bevinowi, aby sie zaznajomił z 
ulotka, dołączoną do jego apelu 
wystosowanago do żołnierzy 
polskich: “Nie ma w niej żadnej 
gwarancji, żadnej specjalnej 
obietnicy, i nie ma podpisu. 
Natomiast zawiera groźbę, mówią­
cą, co może po powrocie do 
Polski spotkać ludzi, których 
wartość i wierność dla wspólnej 
sprawy jest ponad wszelkie 
pochwały. Trzy główne paragrafy 
zaczynaja sie od tych samych 
slow: Represje i sad . ..” A 
dalej, mówiąc o obowiązującym 
w polsce kodeksie karnym, autor 
listu pisze:" ... Każdy Polski, słu­
żący w Polskich Silach Zbrojnych 
zagranica, może po powrocie do 
Polski byc sadzonym jako 
zdrajca”.

“Exchange Telegraph" donosi 
z Rzymu: “We Włoszech z 
transportu 140 Żołnierzy polskich,

Kwietnia 1946 r.

tworzy samo w sobie regulamin 
rzeczowy. obowiazkow wynikających 
z życia i eliminuje jednostki a- 
spoleczne. Sport to nietylko ciał, 
ale przede wszystkim charakter, 
metody i umyslowosc.

—Postulaty te beda przez nas 
tym łatwiej, szybciej, zupełniej i 
lepiej zrozumiane, im wybitniejsza 
pomoc, interpretacja i opieka 
spotka nas na tym polu ze strony 
naszych Wychowawców-

—Zycie sportowe posiada regu­
lamin wypływający ze swego 
charakteru i jest on ceniony przez 
wszystkie Szkoły cywilizowanego 
świata, dlatego tym bardziej i 
Regulamin naszego Klubu jest 
ściśle związany ze zdobyczami 
wychowawczymi naszych Zakładów. 
Ogolno -Szkolny Klub Sportowy 
w Tengeru - jest zorganizowaniem 
i zharmonizowaniem naszego 
sportowego życia po lekcjach, ale 
w ramach, pod opieka i przy 
pomocy Szkoły.

(Mgr. Lutyk W. T.)

(Dok. ze str. 9-ej~) 
gotowych do repatriacji, pozostało 
tylko 27, inni zas cofnęli swa 
decyzje powrotu po zapoznaniu 
sie z apelem brytyjskim Słusznie 
przy tym pismo podkreśla, ze 
general Anders nie ogłosił w tej 
sprawie żadnego oświadczenia, 
chcąc uniknąć wszelkich podejrzeń 
o uprawiania propagandy anty- 
powrotowej. Tak jest rzeczywiś­
cie: w wojsku polskim nie ma 
żadnej propagandy przeciwko 
powrotowi, gdyż każdy członek 
Polskich Sil Zbrojnych zebrał w 
toku tej wojny dosyć doświadczeń, 
aby mieć własny pogląd na metody 
polityczne sowieckiego typu— 
propaganda jest wiec bezprzed-
miotowa.

Tak sie przedstawia sprawa 
w świetle glosow prasy brytyjskiej. 
Zachodzi pytanie: pod
wpływem jakich motywow 
rząd warszawski zmienił swoje 
stanowisko i świadomie zaczai 
wywoływać wrażenie, ze powraca­
jącym groza represje? , Wspom­
niany tygodnik. Time and 
Tide" słusznie to tłumaczy:...... 
rząd warszawski obawia sie, iz 
powrot żołnierzy polskich z zagra­
nicy wywoła zamieszanie i osłabi 
i tak juz niezbyt mocna jego 
pozycje ".
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